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Mieszkanie
5 pokojowa 1 k u c h n i a  da 
w snajęs la .  W rocławska 18. 
Wladom: N aray s \  Rynek 4.

Mieszkanie
4 pokoje  z ku  -hnlit I o g r d d t k  

do w y d d e i i tw le n la .  
Koś.-ius ki 40.

Piekarnię
w Roaoszycy zaraz wydzie­
rżawię. Zabowaki Stanisław.

Uwaga
5%

We ł n  e w y c i s k a ć  w r o z c z y n i e  R a d i o n u !

RADIOM pierze

W ybory so łtysów  i p o d so łty só w .
Pierwszy t t : p  wyborów samorządowych do­

biega do końca. Z kolei nastąpią dalsze etapy wy­
borów, które pociągną się do końca tego roku cc- 
najmniej, a więc wybory sołtysów, podsołtysów, 
potem radnych gminnych.

Wedle ustawy wybór sołtysa i podsołtysa od­
byw a się '•o trzy lata którego dokonują radni g rc - 
madzcy Tam zaś, gdzie rady gromadzkiej niema 
(w gromadach inełycb poniżej 200 mieszkańców) wy 
boru dokonuje zebranie gromadzkie, składające się 
ze wszystkich uprawnionych do korzystania z praw 
wyb rczych obywateli gromady.

Sołtysem i podsołtysein może być każdy oby­
watel, polski bez różnicy płci, k tóry ukończył do 
dnia zarządzenia wyborów łat 30. posiada praw o 
wybieralności i włada językiem polskim w słowie 
i piśmie.

Wybór sołtysa i podsołtysa podiega za tw ier­
dzeniu s tarosty  powiatowego. Jeżeli s ta ro s ta  cd- 
mówi zatwierdzenia wyboru, nas tępu je  ponowny 
wybór. Jeżeli i ten ponowny w ybór nie uzysk?! 
zatwierdzenia, wówczas s tarosta  m ianuje po wysłu­
chaniu opinji wydziału powiatowego sołtysa lub 
podsołtysa, którzy sprawują u rząd  do czasu za­
twierdzenia ponownego w yboru.

Wybór sołtysów i pouscłcysów musi się odbyć 
przed wyborami rad gminnych, ponieważ ustawa 
mówi, że sołtysi i podsołtysi wchodzą w skład tych 
ciał wyborczych, k tóre  dokonują wyboru radnych 
gminnych (gminy zbiorowej).

Obchody w  dn iu  11 lis to p a d a . P. minister 
oświecenia polecił, aby wzorem lat uOiegłycb, w dniu 
11 listopada, jako w rocznicę odzyskania niepodle­
głości, zorganizow ano uroczyste obchody we wszy­
stkich szkołach.

K om isja  artystycx .ua przy Z w iązku Chórów  
K o śc ie ln y ch . Zarząd Główny Związku Chórów 
Kościelnych powołał s t i łą  Komisję artystyczną, 
której zadaniem będzie t zuweć nad programem mu­
zycznym Związku. Do komisji wchodzą: prezes
Związku ks. Fcustman, dyrygent Związku prcf F. 
Nowowiejski, sekretarz  Związku St. Siedlewski, 
prof ks. dr. W. Gieburowski. prcf J. Pawlak i prof. 
Kwaśnik.

O bniżka c e n  w ę g la . Obniżka cen węgla 
obowiązywać będzie od 1 listopada br. na gatunki 
grube o 12 proc; dla gaturków  średnich obniżka 
wynosi 15 proc., dla mit la 3 proc. Również taryfy 
przewozowe dla węgla ulegną obniżce od 7 do 26 
proc. a dla koksu o 5 proc.

W a ż n e  d l a  p o b o r o w y c h .  WUlu poborowych zawiera 
przed apełnlenlem obowiązku wojskowego, związek m a ł­
żeński I r . ś  i  sobie praw o  do odroczeń ulg wtgl.  wsparcia 
z s k i r b a  p * ń d w a  dla żony.

Tym poborowym zaznacza w yraźz is  a r t  93 u g tiw y  o po ­
wszechnym obowiąsku wojskowym  <* zawarcie m i l i ł r u t w a  
przed w .tąp iso ism  uo s łużby  wojskowej lub  w czasie jaj t r w a ­
nia, ule daje prawa doodioezenla  powsze hnsgo obowiązku woj­
skow ego a s i  jej skrócenia  ani też prawa do żadnych św iad­
czeń ze Skarbu  Państwa d i  rzecz rodziny z ty tu łu  I w czasie 
trwania służby wojskowej. Po u yśli art. 222 przepisów w y­
konawczych do wyżej w y ra b n lo a e j  ustawy nie przysługuje 
tonom pobo.owych, pow ołanych do czynnej służby wojskowej 
prawo wnoszenia do S taros tw a podań o odroczenie wzgl. ulgę.

D y fte r y t .
Wobec pojawiającaj się tn  i owdzie choroby zaksźns j  dy- 

f ts ry t  — po polsku b ło n iu ,  pragniem y pokró tce  w skazać 
na  znamiona tej choroby. Dyfteryt je9t oprócz szkarla tyny  
(ortz tn to  chorobę tę o i.ówiliśmy w .O iędow nikn*)  i odry — 
ehorobą w ieku dziecięcego. Osobnicy dorośli choru ją  rzadko. 
Wywołają dyfteryt maleńkie za razk i w kształcie pzłeezek, 
k tóre  usadowiają się w gardle, na  m igdałkach lob  podn ie­
bienia. Jako  pierwsze objawy te j choroby, w ystępnją n iedo­
magania cgólne, lekkie bóla głowy, b rak  a p e ty tu  Po k i lk u ­
nasto godzinach tworzą się w gar: Is m i r t y  szaro - białawe, 
glos sta je  się ochrypły, kasz tl  nab ie ra  charakterystycznego, 
szczekającego óźwlęko, tam pera tn ra  dochodzi do 40 stopni. 
Choroba ta bardzo niebezpieczna kończy często » nlercią. 
zwłaszcza, gdy zapóźno przywołało się lekarza, bo tylko iakarz 
potrafi d«ć po trzebną pomoc chorem o, w strzykując  enrowleę 
prżec lw błjn lcrą  J e s t  to jedyny niezawodny środek, a tm 
wc-.eżnlej zostaje zastosowany, tem większą ds js  gwarancję 
całkowitego powrotu do zdrowia.

Dyfteryt jes t  tem niebezpieczniej izy, że udziela się bardzo 
ła tw o otoczsnln, zwłaszcza dzieciom. Źródłem zarazy są cho­
rzy zazwyczaj, względnie wyzdrowieńcy, którzy  mogą jeszcae 
trzy  tygodnie po chorobie być n iebezpieczni dla ctoczenla. 
Dlaiego też lecząc chorych musimy baczną uw agę  zwracać na 
mieszkańców tego samego pokoju, czy domu. Bezwzględnie 
chorych należy odosobnić, bieliznę odkażać ,  czy to przez go­
towanie, czy taż środkam i dezycfakującem i.

Najskuteczniejszą wszakże w a lk ą  z epidemią dyfterytu , 
a zarazem najlepazem zabezpieczeniem dla zdrowych będzie 
ja k  najszersze  zastosowanie asezeplonak ochronnych

Z ogłoszenia lekarza powiatowego, zam teszcionego w p'ą- 
tkow em  naszein w ydania wynika, że szczepienia ochronne 
przeciw błonicy przeprowadza się u nas uarasle  w Świecy, 
a w Ostrowlo w stacji opieki n sd  m a tk ą  1 dzteeklsm.

500 w orków  k aw y dla p ow odzian .
Rio de Janeiro, D epartam ent do spraw kawy 

ofiarował Tow. polsko-brazylijskiemu na rzecz po­
wodzian 500 worków kawy. Dar ten, wartości 
przeszło 200 000 zł będzie w najbliższym czasie 
wysłany do Polski.

N iesa m o w ity  w yp ad ek  w m ły n ie .
Podczas szalejącej nad powiatem hrubieszow ­

skim burzy, wydarzył się tragiczny wypadek w wia­
traku w Serniczynio. Z niewiadomych narazie przy­
czyn pękł dużych rozmiarów kamie ń młyński. Jeden 
z robotników, pracujących w wiatraku. Tomasz 
Giiin, uderzony został odłamkiem kamienia tak silnie, 
że zmai ł na miejsca. Właściciel wiatraka, Franciszek 
Szpiegowekł, został ciężko raniony w głowę. W groź­
nym stanie odwieziono go do szpitala.

P r z y sp ie sz e n ie  za ła tw ia n ia  
sp raw  w m in isterstw a ch .

Zwrócona została uwaga na szybkie załatwianie 
spraw w urzędach centralnych. Miaisterstwo spraw 
wewn. w esobnem zarządzenia podkreśla, że wno­
szone sprawy muszą być załatwiane bez zwłoki 
i szkody zarówno ola interesu publicznego, jak 
i in teresu stron. Niezwłocznie należy załatwiać 
podania, k tóre nie wymagają zasiągania dodatko­
wych icformacyj, opinji i t. p. M. S. Wewn, pod­
kreśla, że spra * y z r. 1933 muszą być rozstrzygnięte 
najdalej do końca rb. Dla kontroli wprowadzono 
specjalne wykazy zaległoś i, k tóre sporządzane będą 
dwa razy do roku

Z alesiać  n ieu ży tk i.
W Polsce są wielkie przestrzenie nieużytków, 

dochodzące bodaj że do miljona hektarów. Są to 
przeważnie lotne piaski, które nietylko nie dają 
ż :dn<? j korzyści, ale jeszcze zasypują grunty uprawne. 
T .zeba je więc zalesić, trzeba sadzić drzewa ażeby 
piaski zatrzymać, ażeby dla naszych dzieci i wnu­
ków zapewnić zapas drzewa, ażeby nas nie prze­
klinali za nasze niedbalstwo i niezaradność.

Sadzić więc sosnę, a gdzie to sprawia trndności 
to sadzić brzezinę, która żadnej pieczołowitości nie 
wymaga, a rośnie prawie wszędzie.

Na mokradłach sadzić olchę, k tó ra  coraz wyższej 
ceny nabiera. Sadząc drzewa i dla siebie zape­
wniamy korzyści 1 Polskę bogacimy.

K lęska m ieszk an iow a  w R osji.
Jedną z najdotkliwszych kwestyj społecznych 

w miastach dzisiejszych S »wietów jest kweBtja 
mieszkaniowa. Ludneść gnieździ się po 6 ł więcej 
osób w jednem pomieszczeniu. Brak nowych lo ­
kal',  przy postępującej rozrodczości narodu, skłonił 
władze do o k n ś ie n ia  teoretycznego maksimum 
przestrzeni, jaką wolno obywatelowi zajmować. 
Maksimum to odpowiada np. w Leningradzie 9 m. 
sześ dennym jest więc znikomo małe.

S ezon  połow u ryb.
Na Lofotach (grupa wysp u wschodnich wy­

brzeży Norwegji) rozpoczął się sezon połowów ryb. 
Codziennie spokojne naogół w tej porze morze 
zapełnia się setkami ruchliwych łodzi rybackich, 
wyruszający h na połów śledzi i dorszy.

Co futro — to Edmund R ych ter — co palto to Edmund R y ch ter  — co ubranie — to Edmund R ych ter, Poznań, Ostrów Wlkp.

ANASTAZJA DREWNOWSKA. 48)

DWIE POKUSY
Zrożuiniałem, t e  cały ten alarm miał swoje 

źródło w j ranionej próżności. Nie mogła znieść 
myśli, żebym j i  mógł dla niej zobojętnieć Uznała 
to za coś w rodzaju obrazy majestatu. Co więcej
— no! to mi s ę  już nie chce pomieścić w głowie
— zaczęła mnie podejrzew ć, że robię interes na 
sprzedaży jej lasu. To jest coś niesłychanego. 
Pomyśl tylko: oddałem jej prawie cały inój ma­
jątek  i ona mnie teraz podejrzewa o  takie rzeczy. 
Ni o I Słów mi brak!

— Rzeczywiście — potwierdził kapitan.
— Ala skończyło się. Teraz głowię się tylko, 

jak  rozwikłać tę sprawę z możliwie małym skan ­
dalem. Sąsi dztwo będzie się trzęsło od plotek. 
Jeżeli Alina uprze się. żeby tu zostać.. Nie wiem 
jak się wytłumaczę ludziom, że tak nagła zbiednia­
łem... N y mogę rzucać ci nia na pamięć ojca... 
Ni Boga, ale co ona opowiada!... Byle tylko Da 
nusia mi przebaczyła...

— Przebaczy  — rzekł k-pitan — Nie masz się 
czeg > ooawi ć. Odpokutowałeś swoje winy.

Umilk i, gdyż auto wjecheło w aleję i za chw ilę 
z Zł drzow wyłouiły się rusztowania, ot-łiniające 
dwór. Zajechali przed oficynę z której wypadli 
Romanowa w asyście  Pietrka i gromadki umoru­
sanych dzieciaków. Na widok dziedzic i załamała 
ręce i ude r /y ł  t w donośny lament.

— Ol boga! A p in  dziedzic co się tak zmar­
nował? Matko B o sk a ?  A toć Piokrowin nie po­
wstydziłby się porów nać z panem dziedzicem! 
A ubranie... nowusienkie... tak  pięknie było wypra­
sowane! Olaboga... O laboga .

— Nie krzyczcie — rzekł ze zniecierpliwieniem 
Szarzyński. — Gdzie są te panie co tu wczoraj 
przyjechały? Gospodyni klasnęła w ręce.

— A toć... — obejrz ła się za siebie — tytko

co były. Urwanie głowy mim z niemi, paniedzie- | 
dzicu. Ta stara, to jaszcze u jd z ie ,  ale ta młoda
— rozkazuje, jakby tu była panią... — Pan dziedzic 
nic mi nie mówił o żadnych gościach...

— Panie poazły do młockarni — ozn jmił Pie- 
trek. — Panianka t h : i . łs się p rzy jrz tć  jak się młóci.

— Gdzie p nie uocowr.ły? — zapytał Szarzyński, 
wchodząc do sieni.

Gospodyni otworzyła drzwi do kancelarji, z t- 
waion^j waliz .mi i kuferkami. Z tipozanu zasła 
nego pledami zerwał i się Sophie w szlafroku, 
z włosami w nieładzie.

— Monsieur S .zyski! — krzyknęła uradow a­
nym głossm. — Vous vo la — E ufin ! Queil hor- 
r«ur que cette femme! — i sypnęła potokiem skarg.

— Co ona szczeka? — wrzasnęła gospodyni.
— Pau dziedzic nic mi nie mówił. Przyjechały 
niewiadomo skąd... A bo ja w iem ? Moż i zło­
dziejki! Co, miałam szykować gościnn i pokoje! 
Pan dziudzie nic rai nie mówił, to pozwoliłam z i- 
czekać w kancelarji i Piotrkowi k izuł nn dawr ć 
baczenie, bo jakby, broń Boże, co zginęło, toby 
było na mnie. Zajazd trzymam, czy co ?  A hardo, 
jakby  Piorunowo do nich należało. Ani ni i po­
wiedziały, co za jedne, ani nic. Wypakowały się 
jak te cyganki... Ta młoda najgorsza i ta cholera!
— w sk .zała  na Francuskę. — Dogad ć się z t in 
nie można i wciął wrzeszczy, jakby ją obdzierali 
ze skóry. Pies zaszczeka, to aż się trzęsie. Siedzi 
tu cały dzień. Chciały ją tamte wyciągnąć na 
podwórze, to o mało nie zwarjow^ła ze strachu. 
Pfuj! Zamorskie nasienie! — splunęła z obrzy­
dzeniem. — A tamte jeno chodzą po gospodar­
stwie i nos w tykają we wszystkie dziury.

Nie daliście paniom jeść?  — zapytał S/.arzyu- 
ski, jednocześnie rozśmieszony i zgorszony.

— Dałam razowca i maślanki, lo jeno spró­
bowały i dały psom. A le ! Przywiozły cały kufer 
smakołyków, a ciastek, a karmelków, a rybek...

i Bóg wie co. Pieniędzy to mają, tn-ją... Jeno mi

I tu przekupują dziewki... Skaranie b o s k ie !
Zgrzyt i Szarzyński nie mogli się powstrzymać 

od śmiechu. Rom; nowej należała się właściwie 
nagana, ale, logicznie biorąc, postąpiła uczciwie. 
Pan jej nic nie mówił, a nieznajome zachowywały 
się prowokicyjuie.

— Romanowa rzekł Szarzyński — każcie przy­
gotować mi wodę i inne ubranie. I zjadłbym coś... 
r’otem — zwrócił się do kapitana — pójdziemy 
do pań. . Będziesz rai towarzyszył...

Rozdział XXXIV.
Spotkali się na polnej drodze. Panie wracały 

od młockarni. Alina w różowej sukience i białej 
pasterce, wyglądała tak uroczo, że Zgrzyt podniósł 
wysoko brwi. Ona, nie zwracając uwagi na świad­
ka, rzuciła się Szarzyńskiemu na szyję, co wytwo­
rzyło kłopotliwą sytuację.

— Krzysiu drogi, no, n a reszc ie ! Nie masz po­
jęcia, co myśmy tu przeszły. W murzyńskiej 
wiosce nie spotkałoby nas gorsze przyjęcie. Ale 
trze b ł  przyznać, że masz wierną służbę, ha!  ha! 
ha! Podróż z przygodami! Uratowałyśmy w drodze 
dziewicę porw aną przez rozbójnika...

S iarzyń .k i zdjął z szyi białe rączki i zrobił 
takie oczy, że srebrzysty  szczebiot umilkł jak uciU-

— Nie spodziewałem się wizyty pań — rzekł 
sucho. — Potem co zaszło między nami w W ar­
szawie.

Zgrzyt odszedł dyskretnie nabok. Alina wzru­
szyła ramionami.

— Awantura o takie g łu p s tw o ! No, daj spokój! 
— otarła mu się pieszczotliwie o ramię, —• Dziecko 
będzie grzeczne. Tylko każ przygotować jakieś 
przyzwoite pokoje.

Szarzyński opuścił ręce. Bezczelność tej dziew­
czyny przechodziła wszelkie pojęcie. Zaprotestował 
ponow nie:

— Proszę pani, ja nie żartuję. Nie jestem już 
pani narzeczonym, tylko plenipotentem. Co pani 
rozkaże? (Ciąg dalszy aa. odwrotnej stronie.)
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O dinac ion#  na
wazechśwlato- j 

wych wystawach

pianina i fortepiany
polecamy po cenie fabryczne] 
na b. dogodnych w arunkach.

„A rnold F ibigor*  
K a l i s z ,  uL Szopena 9.

Ł ek cyj
gry  na fo r tep ia n ie

u d z i e l a
Zofja Sobiechówna 

Odolanów.

Okrętkę i mereżkę
wykonuję na doczekaniu. 

U czen lca  w naukę krawiec- 
esyzny potrzebna. Sądowa nr. 3.

S zafę  do  rzeczy  
i sza fę  k u ch en n ą

(używana lecz w dobrym etanie) 
oraz w a g ę  s to łową k u p l ę .  
Adresy do Red. pod ,L. K.*

W yw iad z k ró lem  B r id ia .
A m erykański król b r id ils tów , m ister Ely Culbertaon, u- 

dzielił wywiadu wapółpraeownikowl wladaóaklego dzlannlka 
.N euas  W lanar Journal*.

Oto azarag ciekawych azezagótów z iyc la  .k ró la  brldla*, 
k tó re  pode]e koresponden t ,N. W. J . ’

Kar]erę b r ld iow ą obrał m ister Culberston z zamiłowania. 
W ciągu plarwazych 7 - miu la t  p racował nad wynalazlenlem 
nowego eyetemu gry, k tó ry  wreatele  aostaje  uwieńczony wapa- 
niałym razn lta tem . N astępna 2 la ta  Culbartaon święci t. iumty, 
adobywająe wraz z młodą m ałżonką  awą wazyakta rekordy  
mtetrzoetwa Ameryki. W międzyczasie wydaje s łynne awe 
dzieło p. t . : .N ieb ieska Książka*, a w k ilka tygodni późnie] 
ukazuje  alę drogla, uzupełniona wydania pod nazw ą .Czarwo- 
na Książka*.

W Amaryea Istnie]# w dane] chwili w ielka organizacja 
bridiow*. licząca praeazło 10 mlljonów ezłonków ; organizacji 
ta] pa tronu ją  m ister Culbertaon. Obecnie aam mistrz s b rakn  
czasu nie bierze Ju t  ezynnsgo udziału w grze, na tom ias t  4 000 
nauczycieli, k tórych on aam osob 'ścls  wyszkolił,  w yk łada  z a ­
sady gry wadług Jego systemu. Biuro C olbettson  w Nowym 
Jo rk n  zatrudnia  100 p racowników  1 15 ekapartów  brtd towyeb. 
Korespondent twierdzi, U w Austrjl u w a la ją  mra Culbartao- 
na  za najzdolniejszego, najgenialniejszego mistrza brldtowago. 
Pobyt m later Culbartsona w Wiedniu kom entow any  je s t  w 
św ią tk u  z pew nym  wynalazk iem  wiedeńskim, k tórym  rrls trz  
prawdopodobnie za ln tareeuje alę. Chodzi mianowicie o ca ł­
k iem nowe odmiany gry, wynaleziona przez b ra ta  pan i Idy 
Roland, to n y  znanego pacyfisty, hr. Calergl. Czy pobyt mi­
strza  w stolicy Austrjl przynleale mu nowe la n ry ?

— W ątpię 1 — z uśmiechem odpowiada na py tan ia  bri- 
dilatów. — P ros ię  nie zapominać, 11 cały  okrąg ły  rok, msin 
wiecznie do czynienia z b rid tem . Tutaj, ta  k lika  dni w Wla- 
dnlu, ehciałbym wypocząć... .połazlkować* trochę.

N arzeczon y  w sk rzyn i.
W majem miasteczku w pob li la  Nowego O rleanu w S ta ­

nach  Zjednoczonych A. P., rozegrał* alę zabaw na komadja, 
przypominająca do złudzenia sz tukę  tea tra lną .

Najbogatszy obywatal tsgo m iasta  miał dorodną eórkę, 
k tó ra  aa ręc iy ła  alę z młodileńeam , przybyłym z Angljl. 
W krótce  Ju l  miał się odbyć ślub. W planach m ałżeńskich  
znaczną rolę odgrywało wlano panny  młodej.

Przyszły teść umieścił swe b lara  w dom ku podmiejskim. 
P on lew el w kas ie  t rzym ano zwykle pokaźną  gotówkę, b an ­
dyci postanowili odwiedzić tan  dcm ek późnym wieczorem. 
Uleli zam iar  posłużyć ale w ypróbowanym  sposobem. Po 
zamknięciu biura, gdy w lokalu znajdował się ty lko  woźny 
z k laczami, mieli przynieść przesyłkę — sporą  skrzynię, 
t łum aeząc się, źe dostarczyli Ją pod złym adresem. Siedzący

Wykrzywiła usta jak  dziecko i rozpłakała  się.
— Ala — wtrąciła pani Rajgowa, obejmując 

ją wpół — widzisz, na co się narażasz! Chodź! 
W racajmy do Warszawy.

Alina odsunęła matkę i podeszła do narzeczo­
nego.

— Krzysiu — rzekła przez łzy — więc ty  n a ­
prawdę przesta łeś mnie kochać?

Pytanie to było tak niespodziewana i ton 
tak serdeczny, że Szarzyński? mu zrobiło się n ie­
przyjemnie. Mignęła mu myśl, że może jednak ta 
dziewczyna nie była taka pusta, j -k  ją o to posą­
dzał, i zawahał się.

Alina skorzystała wlot z tego załamania i z - 
rzuciła mu znów ręce na szyję. Ale on zobaczywszy 
zbliska jej fałszywe oczy, odsunął się i rzekł, siląc 
się na sp o k ó j:

— Nie kocham pani, t le  jesteśmy skwitowani, 
bo i pnni mnie nie kocha. Darujmy sobie nawza­
jem i rozstańmy się bez urazy.

W ładnej twarzy dziewczyny zaszła zmiana 
taka raptowna, że aż przerażająca. Oczy obeschły 
w jednej chwili, niebieskie źrenice stały się prawie 
czarne i prawy policz-k zac ią ł drgać nerwowo.

— P o d ły ! — pisnęła przeraźliwie. — Jesteś  
podły, podły, podły. Taki sam jak twój ojciec! 
Taki si m eszu...

— Milcz! — syknął blady jak ściana Szarryń- 
ski, chwytając ją za rękę. — Milcz, bo jak Boga 
kocham...

— Puść, oszuśc ie! — w ykrzyknęła tak do­
nośnie, że echo rozeszło się po polu. — O! O! O! 
wykręcił mi rękę. Mamo! — zaniosła się h is te­
rycznym płaczem — Mamo! Mamo!

— Cicho! — zawołała stłumionym głosem pani 
Rajgowa, oglądając się na nadbiegają ego wyrostka, 
k tórego gospodyni dodała im jako eskortę, a który  
przyzostał trochę wtyle. — Cicho! Ludzie usłyszą!

— Niech usłyszą f — darła  się A lin a .— Niech

w s k r iy n l  bandyta  mlat nocą lp rom ad ilć  wairlk  i* w artośc io ­
we p r iedm lo ty  oraz go tów kę  1 uk ryć  w skrzyni.

Szajka p rsya tąp lia  do zrealizow ania t»go planu. W y c ie ­
kali chwili,  w która] w aiysey u r rę d n try  opuścili b iuro I sgtc- 
*111 alę z p aką  do w rżaego ,  k tó ry  miał w łaśn ie  zam k n ą ć  po- 
m lcszrzrn ia  biurowa. W olnem u nie przyszło do głowy taj-  
raeć do środka. Skrzynię wniesiono do b iu ra  na ea łą  noc. 
Gdy uk ry ty  w par*  bandy ta  miał aam lsr  zabrać  się Ju t  do 
roboty, opadł go nagi# atrach. Spostrzegł bowiem, ta  przy 
J tdnam  z b iurek  siedzi Jakiś młody człowiek 1 aprawdaa apo 
kojnl# rachunk i.  C i łow lak  tan, sobaezywsay wyłzźąeago z* 
skrzyni bandy tę  przeraził się rów n le i  tzk ,  ta  nie mógł alowa 
wymówić. Dzięki tem u  bandy ta  zdołał och łonąć 1 sap ragnął 
dowiedzieć alę, z k im  ma przyjemność. C tłow lak , eiadząry 
przy b ln rku ,  był mocno speszony. O kazało  alę t a  był to 
przyszły zięć w iiśe ic lela  biura, k tó ry  pragną ł w apoaób dy­
sk re tn y  poinform ować alę o wielkości m a ją tku  swego teścia.

P lan  bandy  ziodslajakle] został udarem niony  w sku tek  
obecne ń;l tego niepożądanego św iadka. B andyta był rozwście­
czony. Przewrócił narzeczonego, ogłuszył go I dla n iepoznaki 
w pakow ał  do skrzyni,  k tó rą  zam kną ł  s ta rann ie .  Po doko ­
nan iu  tsgo uciekł przez okno, aby poinform ować o wazyatklam 
swoieh towarzyszy. Banda postanow iła  alę zemścić. Rano ode­
b rano  skrzynię I wyałano Ją, ja k o  przesy łkę  poaplaazną, pod 
ad ra rem  narzeczonej. Na wlerzebu naklejono  k a r t k ę :  .Z a ­
w artość  tyw a,  obebodzlć alę o s tro in l*  I* P rzesy łkę zadek la ­
rowano jako  .b a ran ek * .

Wbrew oe tek lw an lu  bandytów, p rzesy łkę  w ykupiono  n a ­
ty c h m ia s t  Spotkani# narzeczonych odbyło alę w dość ory ­
ginalnych okolleanośelacb.

N ow y k rążow n ik  a n g ie lsk i.
W  porcie Davonport spuszczono na wodę nowy 

krążownik angielski o pojemności 7 tys. tonn i po- 
tężnem uzbrojeniu. — Krążownik otrzym zł nazwę 
* Apollo*.
K asa n ieu szk o d zo n a , a le  op różn ion a .

Ubiegłej nocy wtargnęli włamywacze do miej­
skiej kasy oszczędności w Rosslau (Anhalt, Niemcy) 
i skradli 18 tysięcy m arek. Uderzającą jest oko­
liczność, że urządzenia ubezpieczające, ani sam s k a r ­
biec, z k tórego skradziono pieniądze nie wykazują 
żednycb uszkodzeń. Według wszelkiego praw do­
podobieństwa włamywacze pracowali przy pomocy 
podrobionych kluczy i byli doskonale obznajcmieni 
z lokalnemi warunkami, ponieważ zdołali zapobiec 
działaniu urządzeń alarmowych.

usłyszą! Niech się przekonają! Niech zobaczą! 
O! O! O!

I padła na mokrą od rosy trawę, wijąc się jak 
w' konwulsjach.

Zgrzyt nadbiegł przerażony i zdumiony. Sza­
rzyński zwrócił się do niego z twarzą, w ykrzy­
wioną wściekłością.

— Widzisz — rzekł. — I co ja teraz pocznę?
— Nie trzeb \ jej było drażnić — odparł zde­

nerwowany kapitan. — Czy ona dostała konwul yj ?
— Nic. Zwykła h isterja  — rzekł Szarzyń3ki. 

— Proszę pani, niech pani uspokoi córkę. — Na­
chylił się do ucha pani Rajgowej. — Przecież to 
jest skandal 1...

— Alu, dziecko drogie, uspokój się! b łagała 
bezsilnie matka. Lecz Alina rzucała się na trawie 
j k ryba na piasku, jęcząc i krzycząc:

— Umieram! Och, umieram! Och! Och! Och!..
— O, rany! — mruknął wyrostek, d r tp ią c  się 

po głowie. — Widać u u  wielgom chorobę!
Zaniesiemy p-ni ą  do domu! — rzekł energicz­

nie Zgrzyt, pochylając się nad leżącą. — Chodź 
K rzysz to f!

Ale dostał tski cios obcasem w nogę, że syknął 
i odskoczył. Szarzyński zwrócił się <lo wyrostka.

— Wojtek biegnij do domu i powiedz panu 
praktykantowi, żeby sprowadził auto z Z ilesia!

Wojtek ruszył biegiem w stronę zabudowań, 
a S tarzyński pochylił się ponownie na i h is te ry ­
zującą Aliną i ujął ją mocno za nogi w kostkach, 
dając znak Zgrzytowi, aby broł z drugiej strony.

Rzucała się, kąsała i drapała, ale dali jej jakoś 
radę i zanieśli do oficyny gdzie zrobiło się wielkie 
zamieszanie. Sophie zawtórowała mademoiselle 
jeszcze większym wrzaskiem, Romanowa urągała 
już zupełnie bezceremonialnie. Wojtek otoczony 
grom adą dzieci z czworaków, opowiadał im z prze­
jęciem, że w zagraniczną panienkę wstąpił „zły* 
i „ciepał nią jak baba kijanką. Kiedy przyszło

N auka g eo g r a fj i w sa m o lo c ie .
Pewien holenderski profesor uczy geografji 

iloiandji w oryginalny sposób. Odbywa on ze swoimi 
uczniami podróż aamoh tern turystycznym i usiadłszy 
koło pilota, objaśnia uczniom panoramę, jaka roz ­
tacza się pod nimi. Profesor mówi do mikrofonu. 
Każdy uczeń posiada na głowie słuchawki rad jow e 
1 przygląda się przez szybę biegowi rzek 1 wielkim 
linjom kolejowym, dolinom, górom i miastom. Zda­
niem owego pre fescra  jedna jego godzina w sam o­
locie jest w arta  tyle. co dziesięć godzin nauki teore 
tycznej w klasie. Uczniowie eą oczywiście taką 
metodą nauki zachwyceni i cieszą się na każdą 
godzinę jazdy samolotem.

POZNAŃSKIE TARGOWISKO MIEJSKIE.
Poznań. dnia 30. 10. 1934 r.

Płacono za 100 kg. żywej w a g i :
W o ły :  Petnom ięsiste  wy tuczone nieoprzęgane . . t'A 66

Mięsiste tu e io n e  młodsze do la t 3 . . . . 56 00
Mięsiste tuczone s t a r s z e ...................................... 46—50
Miernie o d ż y w i a n e ...................... ' ......................... 36 40

B u h a je :  W ytuczonc p e łn o m ię s i s t e .................................54—60
^Tuczone m ię s i s t e ...................................................... 48—52
Nietuczone, dobrze odżywiane s tarsze . . . 38—40
Miernie o d ż .y w ia n e .................................................34 - 36

K ro w y : W ytoczone p e ł n o m i ę s i s t e .................................60 -64
Tuczone m i ę s i s t e .......................................... * . . 16—52
Nietuczone dobrze o d ż .y w ian e ........................... 3 —34
Miernie o d ż y w i a n e ......................................  20 26

J a ło w ic e :  Tuczone m i ę s i s t e ............................................56 60
Nietuczone dobrze o d ż y w i a n e ........................... 46 .Vj
Miernie o d ż y w i a n e .................................................  36 40

Cielę ta : Najprzedniejsze c ielę ta  w ytuczonc . . .  64 70
Tuczone c i e l ę t a ......................................................  56 00
Dobrze o d ż y w i a n e .................................................48- 54
Miernie o d ż y w i a n e .................................................42 46

O w ce: W ytoczone pelnomięa. jagn ię ta  i ml. skopy o s —7<> 
Tuczone s ta rsze  skopy  i maciorki . . . .  5 8 —66
Dobrze o d ż y w i a n e .................................................  50 56

Ś w in ie :  Pełnom ięs. od 120 do 150 kg. żywej wagi 64 • ■
P ełnom ięsis te  od 100 do 120 kg. żywej wagi !H 62 
P e łnom ięs is te  od 80 do 100 kg. żywej wagi 56
Mięsiste świnie ponad 80 kg. żywej wagi . 48 52
Maciory i  późne k a s l r a t y .................................48—56

auto, Zgrzyt pojechał po lekarza. Szarzyński 
•urządził tymczasem konferencję z pa 'ńą  Rajgową 
w sprawie przekazania jej majątku. Zażądał, żeby  
przysłała swego plenipotenta. Rozmowa miała 
miejsce w prowizorycznej jadalni, w której złożono 
Alinę na sofie. K om ed jin tk i  udaw ał-,  że um iera . 
Oznajmiła uryw anym  głosem, że Rie pozwoli zabrać  
się do Warszawy, że nie przeżyłaby drogi, że z a ­
m ieszki w Zalesiu, żeby „czuwać nad swojemi in ­
teresami*, że nie chce już opuszczać rodzinnej 
ziemi i że Krzysztof dopiero wtedy zrozumie jak 
go kochała, kiedy ju t  będzie zn póź o. Sza­
rzyński, który chciał się jak najprędzej pozbyć 
i córki i matki, zapowiedział, że jeżeli nie wyjadą, 
będzie przedłużał w nieskończoność formalności, 
dotyczące prrokazania majątku. To poskutkow ało, 
chociaż A ina jeszcze się aw anturow tła .  Przyjechał 
doktór i zaaplikował jej jakiś środek uspoknj jący, 
poczem kapitan Zgrzyt podjął się zawiezienia p ń 
Ra ko ej. Szarzyński naw et się ich n>e pyta ł 
o D inkę. Kiedy wreszcie niemili goście opuścili 
Piorunowo, była już blisko d /iew iąta . Pomimo pre-] 
testów Romanowej, że się „na nic zmarnuje", kazał 
zaprząc do powozu i pojechał do Zakliczyna.

Rozdział XXXV.
Pod wieczór Danka ubrała  się i zeszła nadół.j 

Czuła się okropnie. Nie wiedziała poprostu, co 
z sobą zrób ć. Najchętniej uciekłaby do m tki, alt 
nie mogła nie być na ślubie Marysi. B.Gd się zga­
dywać, co będzio dalej. O Szarzyńskini myślała 
chwilami z  rozpaczą. żeb y  się uspokoić, mówiła 
sobie, że nie powinna się łudzić, że śmiesznie jest brać 
na serjo flirt w akacyjay  itd., itd. Przyszło jej na­
wet przypuszczenie, źe S tarzyńsk i mógł należeć 
do typu ludzi niepoważnych i lekkom yślnych, którzy 
kierują się w życiu dorywczeml kaprysam i. Bo 
jak  można było wytłumaczyć aobie fakt. źe mając: 
narzeczoną, oświadczył aię o nią ? (C. d. n.)


